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Oświadczenie Rządu Polskiego o Konferencji w S. Francisco
WARSZAWA 25.3. (Polpress).
Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 

Polskiej wystosował dnia 22 marca br. 
następujące oświadczenie do rządów ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Bryta­

nii i Chin:
Naród Polski z radością powitał decy­

zję konferencji krym skiej o zwołaniu na 
25 kw ietnia br. do San Francisco konfe­
rencji narodów zjednoczonych, celem za­
bezpieczenia w spółpracy międzynarodowej 
dla zachowania pokoju i przygotowania 
statutu m iędzynarodowej organizacji bez­
pieczeństwa.

Polska, k tóra stała się ofiarą bandyc­
kiej agresji hitlerow skiej od pierwszego
dnia wojny i przeżyła straszliwe cierpie­
nia, niedolę i zniszczenia w czasie prze­
szło 5-letniej koszm arnej okupacji nie-
m iecko-faszystowskiej, Polska, k tóra na 
przestrzeni kilku wieków była pod naci­
skiem „Drang nach O sten" niemieckimi 
zaborców, jest najgłębiej zainteresow a­
na w utworzeniu m iędzynarodowej orga­
nizacji zabezpieczającej utrw alenie poko­
ju, a wobec tego jest zainteresow ana w 
uczestnictw ;e w obradach konferencji w 
San Francisco. N abiera to szczególnego 
znaczenia obecnie, gdy Naród polski po 
gorzkim doświadczeniu znalazł w sobie 
dosyć sił, aby z tej straszliwej wojny 
dźwignąć Polskę odnowioną i silną, aby 
Zajęła odpow iadające jej m iejsce i w 
Europie centralnej i nad Bałtykiem (w ba­
senie M orza Bałtyckiego).

Z tym większym zdumieniem opinia 
publiczna Polski dowiedziała się, że wśród 
państw sojuszniczych, zaproszonych na 
konferencję w San Francisco niema w y­
zwolonej, walczącej z Niemcami i odbu­
dowującej swą państwowość Polski. O d­
bycie konferencji w San Francisko bez 
udziału Polski byłoby niesprawiedliwoś­
cią i niczym nieuzasadnioną krzyw dą dla 
narodu polskiego, który pragnie całkowi­
cie zabezpieczyć swą niepodległość i uw a­
ża za sw oją szlachetną misję stanie na 
straży pokoju i cyw ilizacji w Europie 
przeciw faszystowskiem u barbarzyństw u 
t zaborczym dążeniom niemieckim. Niema 
logicznych argumentów, k tóre  mogłyby 
Uzasadnić pominięcie Polski, niezaprosze- 
hie przedstawicieli działającego obecnie 
E-Ządu Tymczasowego RP na konferencję

San Francisco. Fakt, że kom isja pow oła­
na na konferencji krym skiej dla konsul­
tacji w spraw ie polskiej nie zakończyła 
jeszcze swei pracy, nie może stanowić ani 
Podstawy dla pominięcia Polski, ani prze­
szkody dla zaproszenia Rządu Rzeczypo- 
sPolitej do San Francisco.

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
skupił wokół siebie, olbrzymią większość 
Narodu Polskiego. Rząd Tymczasowy 
HP powołał do życia Armię Polską, która 
nie szczędząc krwi wnosi swój w kład do 
dzieła rozgromienia hord niemieckich, os­
tatnio zaś wespół z Armią Czerwoną przer 
wała silnie ufortyfikow any przez Niemców 
"Wał pomorski", k tóry  bronił dostępu do 
żywotnych ośrodków Niemiec.

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
°dbudowuje swą stolicę, barbarzyńsko 
Przez Niemców zburzoną W arszaw ę i in­
na miasta Polski, odbudowuje rolnictwo 
Przemysł i handel, zapewnia ład i porzą­
dek oraz panowanie praw a na terytorium  
polski,

Tylko klika reakcyjnych emigrantów 
Zlnierzających do w yw ołania rozdżwięków 
w obozie Zjednoczonych Narodów, a tym 
samym działająca w myśl pragnień h itle­
row skich Niemiec, usiłuje przeciwdziałać 
emu ruchowi ogólnonarodowemu oraz 

^ k o n y w a n e j przez Rząd Tymczasowy 
olbrzymiej pracy twórczej przy cdbudo-

16 i utrw aleniu dem okratycznego Pań­

stwa Polskiego. Obecnie zaś, kiedy ta k li­
ka reakcyjnych emigrantów w ystąpiła 
przeciwko uchwałom konferencji krym ­
skiej, które nakreśliły wytyczne odrodze­
nia dem okratycznej Polski, stanęła ona w 
sprzeczności ze swym narodem jakoteż 
ze sprzymierzonymi mocarstwami demo­
kratycznymi.

Rząd Tymczasowy RP stworzył niezbę­
dne w arunki dla szerokiej, twórczej dzia­
łalności wszystkich żywiołów dem okraty­
cznych, pragnących uczestniczyć w budo­

waniu wolnej, suwerennej Polski demo­
kratycznej, . Polski szczerze przyjaznej 
Związkowi Radzieckiemu, Polski, która 
będzie oddanym członkiem rodziny N aro­
dów Zjednoczonych, Polski, która będzie 
podwaliną pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Naród Polski po doznanych ciężkich 
próbach żywi nadzieję, że jego przedsta­
wiciele, wydelegowani przez Rząd Tym- 

\ czasowy RP wezmą udział w konferencji

w San Francisco, że demokratyczna Pol­
ska zajmie godne miejsce w rodzinie Zje­
dnoczonych Narodów.

Prezydent Krajowej R ady  
N arodowe)  

Bolesław Bierut 
Premier i M inister Spraw  

Zagranicznych  
Rządu Tym czasow ego  

Rzeczypospolite j  Polskiej  
Edward O sóbka-M orawski

Zwucięrfwa na wsiusikich froEriacfi*
K O M U N IK A T  W O J E N N Y  RAD ZI ECKIEGO BIURA INFORMACYJNEGO

Wojska III Frontu Białoruskiego, 
kontynuując działania ofensywne, za­
jęły dnia 25 marcai miasto Święta Sie­
kierka (Heiligenbeil) —  ostatni punkt 
oparcia niemieckiego systemu obron, 
nego na wybrzeżu Zatoki Świeżej na 
południowy zachód od KRÓLEWCA, 
oraz zdobyły miejscowości Parteinen,
Remsegeth, Keimkallen, Bregden,
Steindorf, Karben, Preussisch— Ba- 
nad, Schettnienen, Herlaksdorf, Raa- 
de, Leysunen, Buesterwald, Faunen- 
berg. W walkach z dnia 24 i 25 mar­
ca wojska Frontu wzięły w tym rejo­
nie do niewoli ponad 9.000 niemieckich 
żołnierzy i oficerów, oraz zdobyły 109 
samolotów, 65 czołgów i dział szturmo­
wych, 245 dział, 176 karabinów m aszy. 
nowych, .330 samochodów, 69 ciężaro­
wych samochodów pancernych.

W kierunku na GDAŃSK wojska 
nasze, pokonywując opór przeciwnika, 
zdobyły przedmieście Gdańska, Oliwę, 
oraz zajęły kilka innych miejscowości.
W dniu 24 marca wojska nasze wzię­
ły na odcinku tym ponad 1.000 nie­
mieckich żołnierzy i oficerów do nie­
woli.

Wojska II Frontu Ukraińskiego, 
przeszły do ofensywy, pokonały silny 
opór nieprzyjaciela w mieście Verte- 
shedyseg, położonym na zachód od 
Budapesztu, rozbiły grupę niemie­
cką w rejonie miasta Esztergom i 
posunęły się naprzód o 45 km.

W toku walk wojska Frontu zdoby­
ły miasta Esztergom, Neszmey, Fel- 
se-Galla i Tata, oraz zajęły ponad 
200 innych miejscowości, w tej licz. 
bie Tokod, Tat, Bayot, Tavaros, Ta- 
tabanya, Banhida, Kernye, Dunaał- 
mas, Nasaay, Mocsa, Koes, Szend, 
Csaszar. Wojska nasze wzięły na od­
cinku tym do niewoli 7.000 żołnierzy

i oficerów, oraz zniszczyły i zdobyły 
250 czołgów i dział szturmowych, po­
nad 300 dział i wiele innego sprzętu 
wojennego.

Na północ od jeziora Balaton, woj­
ska nasze, kontynuując działania ofen­
sywne, zdobyły miasto i stację kole­
jową Varosged, oraz zajęły ponad 50 
innych miejscowości.

Dnia 24 marca zniszczono i uszko­
dzono na wszystkich frontach 147 
czołgów niemieckich. W walkach po­
wietrznych i ogniem artylerii przeciw­
lotniczej strącono 63 samoloty prze­
ciwnika.

Olbrzymie straty niemieckie na Węgrzech
MOSKWA, (Polpress). —  Radzie­

ckie Biuro Informacyjne donosi, że 
Niemcy ponieśli na Węgrzech w wal­
ce z nacierającymi wojskami III Fron­
tu Ukraińskiego olbrzymie straty.

Za drobne sukcesy terenowe zapłacił 
przeciwnik hekatombami ofiar. Oddzia­

ły radzieckie, osłabiwszy zaciętą obro­
ną siłę bojową nieprzyjaciela, przystą­
piły do potężnej ofensywy i jednym  
uderzeniem rozbiły armie nieprzyja­
cielskie. Niemcy stracili w  zabitych, 
70.000 żołnierzy i oficerów, nadto 
wzięto do niewoli 8.000 hitlerowców.

Na wschodnim

Darmstadt zdobyty, Nen przekroczony
LONDYN 25.3. (Polpress).
W ojska sprzymierzonych sforsowały 

Ren na południowy wschód od Nijmegen 
i na północ od Zagłębia Ruhry i posuw a­
ją się naprzód. Przeciwnik stawia ciągle 
rosnący opór. Sprzymierzonym udało się 
umocnić się na przyczółkach mostowych. 
W  niektórych punktach oddziały sprzy­
mierzonych posunęły się naprzód o 15 km. 
na wschód od Renu.

Grupy skoczków spadochronowych, 
które w ylądow ały na wschód od Renu, 
zajęły zamierzone objekty i w kilku m iej­
scach połączyły się z wojskami, które prze 
praw iły się przez Ren. Oddziały skoczków 
spadochronowych opuściły się z 3.100 sa­
molotów pociągowych z szybowcami. Od­
działy te zajęły 6 nieuszkodzonych mostów 
nad rzeką Issel i wzięły wielu jeńców.

Przyczółek mostowy pod Remagen o- 
bejm uje obecnie przestrzeń o 16 km. głę­
bokości i 53 km. szerokości. Między Mo­
guncją a W orm acją w ojska sprzymierzo­
nych um acniają się na przyczółkach mo­
stowych. Oddziały techniczne przerzucają 
nowe mosty przez Ren. •

W  Zagłębiu Saary, na zachód od Renu, 
zniszczono praw ie wszystkie punkty opo

ru przeciwnika. N ieprzyjaciel stawia jesz­
cze opór w kilku fortach linii Zygfryda.

Na północ od Karlsruhe sprzymierzeni 
osiągnęli Ren w pobliżu Leinersheim i za­
jęli kilka miast niemieckich.

LONDYN 25.3 (Polpress). Korespondent 
agencji Reutera, znajdujący się wraz z 
wojskami marsz. M ontgomery, na wschod­
nim brzegu Renu, donosi, że wszystkie 
małe przyczółki mostowe zlały się w je d e i 
wielki przyczółek o szerokości do 50 km., 
oraz głębokości do 15 km. W ojska lądowe 
połączyły się już z oddziałami spadochro­
nowymi i posuw ają się wśród walk na­
przód.

Brytyjski kom entator wojskowy oświad 
czył, że przeprawa wojsk M ontgomery'ego 
przez Ren jest bardzo wielką operacją 
wojskową, prawdopodobnie największą, 
w jakiej w ojska brytyjskie biorą udział 
od czasu wylądowania alianckich sił eks­
pedycyjnych w Europie.

LONDYN 25.3 (BBC) Premier Churchill 
znajduje się przy armii czynnej na pogra­
niczu N adrenii i W estfalii. W czoiaj p re­
mier przeprawił się przez Ren barką de

santową na odcinku IX armii am erykań­
skiej, po czym odbył inspekcję mostu na 
Renie w m. W essel. Spędził tam 3 godziny 
w towarzystwie marsz. M ontgomery, sze­
fa sztabu imperialnego gen. Brooka i gen. 
Simpsona, dowódcy IX armii am erykań­
skiej.

LONDYN 25.3 ((BBC). Z frontu nadreń- 
skiego donoszą, że w czasie walk wczo­
rajszych poddał się aliantom niemiecki 
pułk artylerii w pełnym składzie wraz ze 
wszystkimi działami w stanie nieuszko­
dzonym.

W  m iastach Zagłębia Ruhry dachy wie­
lu domów pomalowano na biało, a z okien 
wywieszono białe chorągwie. Ludność 
masowo uchodzi z miast, zarówno Niem­
cy, jak i robotnicy cudzoziemscy.

Z ostatniej chwili
LONDYN 25.3 (BBC). W ojska am ery­

kańskie, działające w Hessji, zdobyły 
Darmstadt, główne miasto tego kraju, i 
sforsowały rzekę Men. Na południe od 
Koblencji Am erykanie przepraw iają się 
masowo przez Ren.



N a marginesie

Tomasz i jeyo  przyjaciele
P od ty m  ty tu łe m  ogłosiłem  k ie d y ś  ń r  „Ro­

b o tn ik u "  (N r .  22 ) sy lw e tk ę  trzech, a n g ie lsk ich  
p rzy ja c ió ł p . T o m a sza  A rc iszew sk ieg o , „pre ­
m ie ra “ z  ła sk i p . R a czk iew ic za . C hodziło  w ów ­
cza s o trze c h  r e a k c y jn y c h  posłów  do b r y ty j ­
s k ie j  I z b y  G m in, K n o xa , B o w era  i G raham a, 
łączą cych  obronę „ rzą d u "  A rc is ze w sk ie g o  z  
■n iew y b re d n ym i n a p a śc ia m i n a  Z w ią zek  R a ­
dzieck i, o szczers tw a m i pod adresem. R zą d u  
T ym cza so w eg o  i  u k ło n a m i w  stro n ę ... N iem iec .

J e ś li  tera z, po dw óch  m iesiącach , w ra ca m  
do tego temaĄu, to po to, b y  p rzy zn a ć  się, że  
p o m y liłe m  się w te d y :  okazało  się  p rze z  ten
czas, że  p . T o m a sz  m a  jeszc ze  jed n eg o  p r z y ­
ja cie la , c zw a rteg o  p rzy ja c ie la , i  to n ie  byle  
kogo  —  sam ego  re d a k to ra  znanego  w  A n g li i  
cza so p ism a  re a k cy jn e g o  „ N in e te e n th  c en tu ry  
a n d  a fte r " .

R e d a k to r  ten , M is te r  y o i t ,  ogłosił w  o s ta t­
n im  n u m erze  sw ego  p ism a  w ie lk i a r ty k u ł  o 
Polsce w  zw ią zk u  z  u ch w a ła m i K o n fe re n c ji  
K r y m s k ie j.  M r. y o i t ,  oczyw iście , j e s t  „obroń­
cą" P o lsk i, „broni" j e j  bow iem  p rze d  C h u r­
ch illem , R o o seve ltem  i S ta lin e m . K o n k re tn ie
0 P olsce p . r e d a k to r  p isze  bardzo  m a ło . W iele  
n a to m ia s t m a  do p o w ied zen ia  o N iem czech .

Z d a n ie m  jeg o  k lę sk a  i p o g ro m  h itle ro w sk ich  
N ie m ie c  są  rów no zn a czn e  z  k lę sk ą  A n g lii .  
M r y o i t  p r z e k lin a  chw ilę , g d y  po ra z  p ie rw ­
s z y  sp o tk a li się  p rzed s ta w ic ie le  A n g lii ,  U S A
1 Z w ią z k u  R a d zieck ieg o . K o n fe re n c ja  K r y m ­
s k a  określona  zo s ta je  ja k o  „ n iep o trzebna", 
z a ś  K o n fe r e n c ja  T e h e ra ń sk a  —  ja k o  „zgub­
n a " . W y n ik ie m  K o n fe r e n c ji  K r y m s k ie j  bę­
dzie  „ zn iszczen ie  E u ro p y ..."

I  tu  n a s tę p u je  a rg u m en ta c ja , k tó r ą  m y  
w sz y s c y  —  po d w ła d n i o k u p a c ji h itle ro w sk ie j  
i p rzy m u so w i c zy te ln ic y  p ra s y  n iem ie ck ie j  —  

d o brze  z n a m y :  „ W  Ja łc ie  p rzy sz ło ść  E u ro ­
p y  zo s ta ła  zd ecyd o w a n a  bez u d zia łu  E u ro p y  
i  bez u d zia łu  ko g o ko lw iek , k to b y  m ó g ł p rze ­
m a w ia ć  w  im ien iu  E u r o p y  —  p r z y  ca łkow i­
t y m  z lekcew a żen iu  tego, c zy m  E u ro p a  by ła  i 
c zy m  zn ó w  k ie d y k o lw ie k  będzie" . C zy  n ie  do­
sło w n e  tłu m a czen ie  z  n iem ieck ieg o ?

K o n fe r e n c ji  K r y m s k ie j  M r  \ /o i t  p rze c iw ­
s ta w ia  K o n fe re n c ję  M o n a ch ijską , k tó r a  „nie 
z ła m a ła  ża d n y c h  u m ó w "  i  c ie szy  s ię  ( a  ja k ­
ż e ! )  s y m p a tią  p a n a  re d a k to ra . P rzec ie ż  K o n ­
fe r e n c ja  (Trzech za żą d a ła  k a p itu la c j i  N iem ie c  
i zn iszczen ia  fa s z y z m u !  M r  y /o it^się  z  ty m  n ie  
zg a d za . F a s z y z m  i h itle r y zm  jeg o  zd a n iem  
t y l k o  „ zm ien ią  fo H n ę" . R ó w n ie ż  n a  ro zb ro je ­
n ie  N ie m ie c  zg a d za  się  M r  V o it  ty lk o  w  „pew ­
n y m  za k re s ie " . N a to m ia s t  k a te g o ry czn ie  opo­
n u je  p rzec iw ko  tem u , b y  N ie m c y  m ia ły  p łacić  
o d szkodow an ia  w o jen n e .

N a  za ko ń czen ie  a r ty k u łu  M r  i /o i t  p rzyp o ­
m in a  sobie, że  m ia ł p isa ć  o P olsce, a n ie  o 
N iem czech . N a s tę p u je  w ięc  o rd y n a rn a  n a p a ść  
n a  R zą d  T y m c za so w y . P r z y  o k a z ji  d o sta je  się  
ró w n ie ż  m d rsza lk o w i T ito , p re m ie ro w i z je d ­
noczonego r zą d u  ju g o sło w ia ń sk ieg o , k tó r y  w  
oczach  M r  y o i t a  je s t  „ despo tą" i  „ bezw zględ­
n y m  ty ra n em " ...

P o lska  j e s t  d la  M r y o i ta  n ie zb ęd n y m  sk ła d ­
n ik ie m  „ró w n o w a g i“  eu ro p e jsk ie j, ta k  sam o  
zre sz tą , ja k  N ie m c y  h itle ro w sk ie . P a m ię ta m y  
dobrze  ten  te r m in  „ró w n o w a g a “ w ła śn ie  z  
o kresu  K o n fe r e n c ji  M o n a c h ijsk ie j  i  p a m ię ta ­
m y  ró w n ie  dobrze, ja k  pogoń  za  tą  sw oiście  
p o ję tą  ,(rów now agą" ze  s tr o n y  p e w n yc h  p o li­
ty k ó w  za ch o d n io -eu ro p ejsk ich  doprow adziła ... 
do w y b u c h u  w o jn y .

C h a ra k te r y s ty k ę  p ie rw szy c h  trze c h  p r z y ja ­
ciół p . Tom agea za k o ń c zy łe m  s ta r y m  p rzy s ło ­
w ie m : „P ow iedz m i, k to  są  tw o i p rzy ja c ie le , 
a, po w iem  ci, k im  je s te ś" . P rzy s ło w ie  to ró w ­
n ie  dobrze  m o żn a  zas to so w a ć  do czw a rteg o  i 
o sta tn ieg o  p rzy ja c ie la  p. T o m a sza . R e a k c y jn y  
ze d a k to r  p ó łfa szy s to w sk ie g o  p ism a  „ N in e te ­
e n th  c e n tu ry  a n d  a f te r "  w  ro li „obrońcy“ k li­
k i  e m ig ra n tó w  lo n d yń sk ich ,  —  to obraz ro z . 
b ra ja ją c y  w  sw e j szczerości, a  jedn o cześn ie  —  

p o u cza ją cy  i  w y ja ś n ia ją c y  w iele  sp ra w  lu ­
d zio m  jeszc ze  c iągle ze zu ją c yc h  w  s tro n ę  
p. T o m asza . L. K.

Tygodniowi przegląd wojskowy i polityczny
F R O N T  W SC H O D NI

Na froncie wschodnim najważniejszym  
wydarzeniem ubiegłego tygodnia była 
rozpoczęta w czwartek 22 bm. ofensywa 
wojsk m arszałka Koniewa na Śląsku. Po 
przełam aniu linii obronnej Niemców na 
zachód i na południe od Opola, oddziały 
radzieckie posunęły się o 40 km naprzód, 
obsadzając P rądnik, Nissę i Głupczyce, 
tym samym wojska I-go F rontu  U kraiń­
skiego stanęły na przedgórzach Sudetów, 
i do tarły  do północnej granicy Czecho­
słowacji. W  ręce zwycięzców w padł b o ­
gaty łup wojenny w postaci blisko 500 
dział, dużej ilości czołgów, broni m aszy­
nowej i około 15.000 jeńców.

W  ścisłym związku strategicznym  z 
ofensywą śląską pozostaje niewątpliwie 
natarcie wojsk Iii-go  F rontu  U kraiń­
skiego na Węgrzefch, gdzie przełam ane 
zostały stanowiska niemieckie na połud­
niowy zachód od Budapesztu; wojska 
radzieckie posunęły się tu  o 70 km n a­
przód na froncie szerokości zgórą 100 
km, zajm ując m iasta Szekesfeherwar, 
Veszprem  (na północ od jeziora B ala­
ton) i szereg innych mniejszych miejsco­
wości.

W  ten sposób, na froncie wschodnim 
zarysow uje się wyraźnie silny nacisk 
armij sowieckich w kierunku Niemiec 
południowych, skierowany na nie przez 
Czechy i A ustrię. Jeżeli wziąć pod uw a­
gę fakt, iż jednocześnie rozw ija się gw ał­
towna ofensywa am erykańskich armij, 
pozostających pod dowództwem genera­
ła  B radley  nad górnym i środkowym R e­
nem, również w kierunku Niemiec po­
łudniowych, to nasuwa się tu  przypusz­

czenie, że między tymi dwiema ofensy­
wami istnieje niewątpliwe w spółdziała­
nie operacyjne.

Jak  wiadomo, hitlerowcy zamierzają, 
nawet po upadku Berlina i zagłębia 
W estfalskiego, stawić jeszcze opór na 
terenie Niemiec południowych i poczy­
nili już w tym kierunku pewne przygo­
towania. Obecna skoordynowana ofen­
sywa wojsk am erykańskich i sowieckich 
nad górnym Renem, D unajem  i w Sude­
tach obróci niewątpliwie w niwecz p la ­
ny hitlerowskie.

Z innych odcinków frontu wschodnie­
go w ubiegłym tygodniu szczególną in­
tensywnością odznaczał się obszar n ad ­
bałtycki. T rw ały zażarte walki o K ró­
lewiec, Gdańsk, Gdynię; nad dolną O drą 
w ojska radzieckie podsunęły się zupeł­
nie blisko pod Szczecin, zdobyw ając S ta ­
ry Dąb (Altdam m ), silną pozycję na 
przedpolu Szczecina, oraz opanowując 
ostatecznie Kołobrzeg, gdzie odznaczyły 
się szczególnie oddziały I-ej Arm ii P o l­
skiej.

F R O N T  ZA C H O D N I
Cały tydzień ubiegły upłynął pod zna­

kiem wielkich walk na froncie nadreń- 
skim. Bitwa o Ren w kroczyła w stadium  
decydujące. Do p iątku wieczorem toczy­
ła  się ona tylko nad górnyni i środko­
wym biegiem rzeki, gdzie operuje grupa 
3-ch armij • am erykańskich generała 
Bradley. W. piątek wieczorem bitwa roz ­
szerzyła się w kierunku północnym, o- 
garniając dolny bieg Renu, gdzie walczy 
grupa armij brytyjskiego feldm arszałka 
Montgomery, obejm ująca jedną armię

Przegląd
W związku z uchwałą robotników „Huty 

Pokój" na Górnym Śląsku w  sprawie zw ię­
kszenia wydajności swej pracy o  jedną 
czwartą w stosunku do wydajności pracy 
za czasów okupacji, „Głos Ludu" pisze:

„ Jest to zobow iązan ie  ja sn e , u c h w y tn e ,  
da ją ce  się  obliczyć, zobow iązan ie , k tó reg o  
w y p e łn ien ie  będzie m o żn a  sko n tro lo w a ć  
i  c y fro w o  p rzed s ta w ić . T a  ko n kre tn o ść , 
w ym ierza ln o ść , m ożność sko n tro lo w a ­
n ia ,  —  oto je s t  to now e, co w n o si w  n a ­
szą  do tych cza so w ą  rzec zy w is to ść  re zo lu ­
c ja  „ H u ty  P o kó j" .

Zobowiązanie robotników z „Huty Po­
kój" jest tym trudniejsze, że przepędzenie 
Niem ców na pew ien czas utrudni pracę w  
Hucie. Zmiana personelu kierowniczego, 
trudności transportowe, — to wszystko m u­
si być przezwyciężone. Rezolucja robotni­
ków z „Huty Pokój" powinna stać się w zo­
rem dla robotników innych przedsię­
biorstw.

„ W ie lk ą  rzecz za p o czą tko w a li to w a ­
rzy s ze  z  „H u ty  P o kó j" . W y s tą p ili  ja k o  
go d n i p rzed s ta w ic ie le  k la sy  ro b o tn icze j  —  

św iadom ego sw e j ro li h is to ry c zn e j  
w sp ó łg o sp o d a rza  k r a ju .  T rzeba , a b y  ich  
in ic ja ty w a  n ie  zo s ta ła  zm arnow ania. 
T rzeba , a b y  ją  p o d ch w yc iły  za łog i fa b ­
r y k  ca łe j P o lsk i. T rzeb a , a b y  p r z y k ła d  
„ H u ty  P o kó j"  zn a la z ł naśladow ców  w  D ąb­
ro w ie  i  Ł odzi, w  W a rsza w ie  i  w  K ra k o ­
w ie . T rzeb a , a b y  k la sa  robo tn icza  ca łe j

Zasady reformy rolne) w Roma nil
PARYŻ 25.3 (Tass). Król rumuński pod­

pisał dekret o reformie rolnej. Ustawa  
stwierdza, że reforma rolna jest narodo­
wą, gospodarczą i społeczną koniecznoś­
cią. „Rolnictwo Rumunii oprze się  o silną, 
zdrową, produktywną, prywatną Własność 
pracujących. Celem reformy rolnej jest 
zw iększenie obszaru istniejących gospo­
darstw chłopskich, m niejszych od 12 i pół 
ha i stworzenie now ych indywidualnych  
gospodarstw  chłopskich dla bezrolnych.

Reformie rolnej podlegają ziem ie i in­
wentarz, należące do obyw ateli n iem iec­
kich i rumuńskich obyw ateli pochodzenia 
niem ieckiego, którzy w spółpracowali z 
hitlerowskim i Niemcami. W yłączone są 
spod w yw łaszczenia ziem ie klasztorów, 
cerkwi, króla, ziem ie szpitali, instytucji 
kulturalnych, samorządów, wspólnot w iej­
skich i spółdzielni. W iększe m aszyny rol­
nicze* należące do wywłaszczonych po­

siadłości stają się  w łasnością państwa, 
które będą je w ypożyczały rolnikom przez 
odpowiednie ośrodki.

N ow i w łaściciele opłacą 10 proc. ceny  
kupna w  pieniądzach lub w  naturze, zgod­
nie z Ustaloną wartością przeciętnego  
zbioru rocznego z jednego ha. Pozostałe 
90 proc. zostaną w ypłacone przez drobnych 
rolników ratami przez 10 lat.

Tępienie faszyzmu na W ęgrzech
MOSKWA, (Pol press). Agencja 

„Tass“ donosi z Debreczynu, że rząd 
węgierski wydał szereg zarządzeń dla 
oczyszczenia kraju z elementów faszy­
stowskich. Przede wszystkim rozw ią-.  —
zano stowarzyszenia i organizacje f a - ' dawanie całej ziemi chłopu! Zacząć odda- 
szystowskie o charakterze politycznym wanie całej ziemi ziarna! Cała ziem ia pod  
lub wojskowym. \  siew!"

P o lsk i s ta n ę ła  do w ie łk ieg o  w spó łzaw od­
n ic tw a  p r z y  p o d n ies ien iu  w y d a jn o śc i  
p ra c y " .

Robotnicy polscy, którzy wykazali tyle 
inicjatywy przy odbudowie i uruchomieniu  
przemysłu, napewno staną do tego szla­
chetnego współzawodnictwa. Nie mniej 
trudne zadania śtoją obecnie przed drugim 
współgospodarzem  kraju — przed polskim  
chłopem . Jesteśmy w przededniu kampanii 
siewnej. Wymaga to jak najprędszego za­
kończenia akcji parcelacyjnej. „Rzeczpo­
spolita" stwierdza:

„Z agadń ien ie  sp ro w a d za  się  do tego, 
czy  parce low ane w  w y ko n a n iu  re fo rm y  
ro ln e j g ru n ta  będą obsiane w  n a jb liż ­
s z y m  term in ie  s ie w n ym , c zy  n ie . G ru n ta  
te  n ie  będą obsiane, o ile  r e fo rm a  ro lna  
n ie  zo s ta n ie  uko ń czo n a  p rzed  te rm in em  
siew u . T e rm in  ukoń czen ia  r e fo r m y  ro l­
n e j  n a  z iem ia ch  zachodn ich  w y zn a c zo n y  
zo s ta ł n a  d zień  1 k w ie tn ia . J e s t  to 
osiatećfzny te rm in , w a ru n k u ją c y  m o ż li­
w ość d o konan ia  na  n ich  w iosennego  sie ­
w u . N ie d o tr zy m a n ie  go oznacza  u tr a tę  
w iosennego  siew u , oznacza  s tra tę  m ilio -  
nóro to n  ch leba".

Lecz niebezpieczeństwo to nie grozi nam, 
nie bacząc na wielkie trudności, na jakie 
napotyka przeprowadzenie reformy rolnej 
i przygotowania do pierwszego siewu po 
okupacji. Trudności są, co prawda wielkie, 

„ale ro zm ach  m ło d e j d em o kra cji, ale  
pom oc p a ń stw a , ro zm ia r  w sp ó łp ra cy  
s tro n n ic tw  p o lity czn ych , b ryg a d  robo t­
n iczyc h  i  fachow ców , a przed e  w sz y s tk im  
o b yw a te lska  św adom ość po lsk iego  chło­
p a  są  w  s ta n ie  p rze ła m a ć  w sze lk ie  tr u d ­
nośc i" .

Siew tegoroczny różni się zasadniczo od 
siewu w latach okupacji, a nawet w okre­
sie przedwojennym:

„ Jest to p ie rw szy  siew , d o k o n yw a n y  w  
w olnej o jczyźn ie  p rze z  chłopa, k tó r y  
s ta ł się  w łaśc ic ielem  ca łe j z ie m i o rn e j w  
p a ń stw ie . J e s t  to p ie rw szy  siew , k tórego  
cale żn iw o  zb ie rze  w  p e łn i c zło w iek  p r a ­
c y :  chłop, ro b o tn ik  i  in te lig e n t, a  n ie
o b szarn ik , d ziedzic . J e s t  to s iew , z  k tó ­
rego p rzy s z łe  k o n ty n g e n ty  p ó jd ą  n ie  do 
sp ich le rzy  o k u p a n ta  n iem ieck iego , lecz 
po słu żą  p o lsk ie m u  żo łn ierzow i, p o lsk iem u  
ro b o tn iko w i i  m ie szka ń co w i po lsk ich  
n iia s t" .

Dlatego hasłem dnia jest: „Kończyć od-

brytyjską, jedną kanadyjską, jedną a- 
m erykańską, a ponadto jedną skomL no- 
waną armię spadochronową. W  ten spo­
sób, jesteśm y obecnie świadkami gene- 
ralnej bitwy nad Renem, rozwijającej 
się na froncie zgórą 300 kilometrów na 
całej przestrzeni od dolnej A lzacji aż 
do Holandii.

Ofensywa generała O m ara B radley 
przyniosła w ubiegłym tygodniu wielkie 
postępy. Niemcy odrzuceni zostali o 120 
km wstecz, od Saary i Mozeli aą po Ren; 
cały tró jk ą t zaw arty między tymi trze­
ma rzekami, znalazł się* w posiadaniu 
aliantów (gdzieniegdzie niszczone są je ­
szcze okrążone grupy niemieckie). Ko­
blencja, W orm acja, Ludwigshafen, Saar- 
bruecken są obsadzone jhrzez A m eryka­
nów. Całe zagłębie Saary i P a la ty n at 
oraz południowa część N adrenii zostały 
oczyszczone; bogate złoża węgla, wy­
twórnie stali i fabryki chemiczne utraco­
ne zostały przez Niemców.

W ojskowo Niemcy też ponieśli ciężką 
porażkę. Duża ilość dywizji niemieckich 
została zupełnie rozbita, szczególnie d a­
ła  się tu  Niemcom we znaki 3-cia arm ia 
pancerna am erykańska gen Pattona, któ­
ry  sta ł się istnym postrachem  niemiec­
kich generałów. 100.000 jeńców i og/om- 
na ilość wszelakiego sprzętu wojennego 
(m. in. 3000 dział) s ta ła  się łupem zw y­
cięzców.

W  ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
ruszył również do ataku marsz. M ont­
gomery, dowódca północnej grupy armij 
sojuszniczych (2-ga brytyjska, 1-sza k a­
nadyjska, 9-ta am erykańska, 1-sza spa­
dochronowa). W ojska jego przepraw i­
ły  się przez Ren i w targnęły do W est­
falii, zagrażając z północy zagłębiu Ruh- 
ry. O peracja była przeprow adzona przy 
w ydatnym  i nader skutecznym udziale 
wojsk spadochronowych (m. in. jedna 
brygada p ilsk a ). Je s t to dopiero począ­
tek tej wielkiej operacji, zakrojonej na 
bardzo dużą skalę; przyniesie ona nie­
wątpliwie w swoim dalszym  przeoiegu 
szereg doniosłych sukcesów natu ry  w oj­
skowej i ekonomicznej.

W  niewątpliwym  związku z tymi cięż­
kimi niepowodzeniami Niemców na Z a ­
chodzie pozostaje dym isja feldm arsz. 
G erta Rundstedta, dotychczasowego na­
czelnego dowódcy niemieckiego na fron­
cie Zachodnim. M iejsce jego za ją ł m ar­
szałek Kesselring, b. głównodowodzący 
wojsk niemieckich we W łoszech.

W Y D A R Z E N IA  P O L IT Y C Z N E
Na pierwszym miejscu należy tu  wy­

mienić wzrastające wrzenie w N iem -♦ 
czech, zarówno wśród wojska, jak  i lud­
ności cywilnej, oraz rosnącą wciąż pani­
kę wśród menerów hitlerowskich. Wy-! 
starczy przytoczyć takie fakty, jak  po* 
wieszenie E ryka Kocha, b. gauleitera 
P rus W schodnich, oraz redaktora zna­
nej gazety berlińskiej „Deutsche Allge- 
meine Zeitung", Ungern-Sternberga, Wi 
szeregu m iast niemieckich, m. in. w W ie­
dniu, doszło do starć  między ludnością 
a oddziałam i SS; podobnie w wojsku do­
chodzi coraz częściej do zatargów mię­
dzy żołnierzam i a policją polityczną.

W  Finlandii Adbyły się wybory p arla ­
m entarne. Przyniosły one duży sukces 
Blokowi Demokratycznemu, którego pod­
stawę stanowi partia  komunistyczna ęjraz 
lewe skrzydło socjalistów, zw alczające 
germanofilską i antyradziecką politykę 
Tannera. Blok Demokratyczny zdobył 
50 mandatów, co stanowi czw artą c z ę ś ć  
ogólnej ilości krzeseł,poselskich. Świad­
czy to niewątpliwie o gorącej chęci na­
rodu fińskiego pokojowego współżycia 
z ludami Związku Radzieckiego.

Rząd czechosłowacki z prezydentem  
Beneszem i premierem  monsignoretn 
Szramkiem na czele przenosi się z Lon­
dynu do Koszyc, oswobodzonego przez 
wojska radzieckie m iasta na Słowacji- 
W  drodze do k ra ju  ministrowie czescy 
zatrzym ali się w Moskwie, gdzie prezy­
dent Benesz odbył konferencję z m a r ­
szałkiem Stalinem.^  Rumunii i na Węgrzech przeprow a­
dzana jest w szybkim tempie r e fo r m a  
rolna. Zasady jej zbliżone są d o  p rz e ­
wodnich myśli przebudowy rolnej, urze­
czywistnianej obecnie w Polsce.

Rd



Witamy Ludowców
W dniu wczorajszym rozpoczęło się 
Łodzi rozszerzone posiedzenie Za­

rządu Głównego i Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego z udziałem dele­
gatów z nowowyzwolonych woje­
wództw. Obrady władz naczelnych 
stronnictwa Ludowego jeszcze trw ają, 
lecz już teraz stwierdzić można, że 
Uchwały, jakie zapadną w wyniku tych 
obrad, odegrają wielką rolę w życiu 
Politycznym kraju  w najbliższej przy­
szłości.

Jesteśmy w trakcie przeprowadza­
nia reformy rolnej na ziemiach za­
chodnich. Jesteśmy w przededniu 
kampanii siewnej na terenie całego 
kraju. Zarówno reform a rolna, jak  
j akcja siewna obchodzą, dotyczą, bo­
lą każdego z nas. Lecz najbliższe są 
te dwie sprawy chłopu polskiemu. 
Robotnik czy inteligent mogą tylko 
dopomóc przy reformie rolnej, a przy 
siewie — co najwyżej — tylko dora­
dzić. Zaś chłop polski sam ma po­
dzielić ziemię obszarniczą, sam ma 
ją  obsiać.

Doniosła jest przy tym rola S tron­
nictwa Ludowego, rola jego władz 
naczelnych i rola jego komórek tere­
nowych. Chłop polski po pięciu 
ciężkich latach okupacji je s t często­
kroć zdezorientowany. Nie wie, ko- 
jnu i w co ma wierzyć. P rasa  demo­
kratyczna nie zawsze i nie wszędzie 
jeszcze dociera. Zadaniem Stronni­
ctwa Ludowego jest tak zorganizować 
akcję propagandową, by chłop w każ­
dej, najbardziej oddalonej wsi prze­
de wszystkim dowiedział się, jakie 
zmiany zaszły w Polsce jednocześnie 
9 wyzwoleniem.

Chłop polski dzięki działalności 
Stronnictwa Ludowego dowiedzieć się 
ma, że mamy w k raju  Rząd demokra­
tyczny, że nie powróci już „jaśnie pan 
dziedzic", że wraz z robotnikiem ma 
obecnie głos decydujący w kraju  
Chłop polski dowiedzieć się powinien, 
że jeśli dostarczyć ma świadczenia
rzeczowe, to są to świadczenia dla
własnego Państw a, że żadna część
tych świadczeń nie zostanie obrócona 
Oa - premie eksportowe czy inne ' dla 
panów obszarników i że chodzi t,u tyl­
ko i wyłącznie o chleb powszedni dla 
żołnierza walczącego na froncie i ro­
botnika pracującego w fabryce.

Te proste i jasne prawdy powinny 
dotrzeć do każdego chłopa, w każdej, 
Rajdalej nawet od trak tu  położonej 
Wiosce. Wykonać to mogą tylko dzia- 
«tcze Stronnictwa Ludowego po przez 
komórki powiatowe i gminne.

Wczorajsze i dzisiejsze qbrady 
Stronnictw a Ludowego są pierwsze od 
Obwili wyzwolenia całej niemal ziemi 
polskiej. Po raz pierwszy spotyka 
«ę  aktyw działaczy ludowych z obu 
Stron Wisły, z Lubelskiego i Poznań­
skiego, z Kieleckiego i ze Śląska. Wie- 
fyy dobrze, że w okresie okupacji 
Stronnictwo Ludowe przechodziło 
Przez ciężki kryzys wewnętrzny, i to 
uie tylko z powodu specyficznych wa­
runków pracy w konspiracji. Nie 
małą rolę w tym  kryzysie odegrali 
rodzimi reakcjoniści różnych au tora­
mentów, którzy nie chcieli dopuścić 
Jo tego, by zorganizowany ruch 
chłopski zdecydowanie wkroczył na 
tory demokratyczne, i usiłowali wszel­
kimi sposobami — od dywersji do te r­
roru — doprowadzić do rozłamu

Obecnie to wszystko jest już poza 
Rami. Ruch ludowy rośnie i konsoli­
duje się z dnia na dzień. Jak  oświad­
czył podczas wczorajszych obrad ob. 
Jańczyk, „ruch w terenie jest potęż­
ny. W każdym powiecie jest ponad 
® tysięcy członków Stronnictw a". Ta 
°lbrzymia arm ia uświadomionych chło- 
P6w, ta  aw angarda wsi polskiej bę­
dzie w stanie wykonać te wszystkie 
Udania, które powyżej nakreśliliśmy.

wielesettysięczne rzesze członków 
Stronnictwa Ludowego nie tylko wy­
konają zadania agitacyjne i propa­
gandowe, lecz same staną w pierw- 
®Zych szeregach przy realizacji refor­
my rolnej, przy akcji siewu wiosen­
nego czy też przy- dostawie świad­
czeń rzeczowych.

Dlatego też ob, wicepremier Janusz 
miał wszelkie prawa stwierdzić w 
swym wczorajszym przemówieniu za­
gajającym  obrady Ludowców: „Stron­
nictwo Ludowe idzie razem z innymi 
partiam i demokratycznymi, jak  rów­
ny z równym w walce z krwawym 
najeźdźcą w twórczym wysiłku o no­
wą sprawiedliwą Polskę".

Zgodnie z hasłem, umieszczonym 
przy tytule naszej gazety — „Niech

ŁÓDŹ, (Polpress). — W dniu 25.3 
br. w sali Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Łodzi, rozpoczęło się rozsze­
rzone posiedzenie Zarządu Głównego 
z okresu konspiracji i Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego z udziałem de­
legatów nowowyzwolonych województw.

Na posiedzenie przybyli min. Rolni­
ctwa i Reform Rolnych ob. Bertold, 
min. Sprawiedliwości ob. Zalewski, 
min. Admin. Publicznej ob. Maślanka, 
podsekretarz Stanu w Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych ob. Szyszko, woje­
woda łódzki ob. Kocioł, Prezydent m. 
Łodzi ob. Mijał, płk Loga-Sowiński 
i in.

Posiedzenie otworzył wicepremier 
Janusz, który powiedział: „Zagajam  w 
Ojczyźnie naszej w Pdlsce, o której 
marzyli nasi wieszcze, do Której tę ­
sknili praojcowie, pierwsze posiedzenie 
Zarządu Głównego Stronnictwa Ludo­
wego. Otwórzmy to pierwsze nasze 
posiedzenie bojowym hymnem: „Gdy
Naród do boju". Pieśń ta  przejdzie do 
historii jako wspomnienie dawnych, 
koszmarnych dni. Stronnictwo Ludo­
we bierze udział w rządzie Demokra­
tycznej Polski, mając w nim silną re­
prezentację. Stronnictwo Ludowe idzie 
razem z innymi partiam i demokra­
tycznymi jak  równy z równym w wal­
ce z krwawym najeźdźcą w twórczym 
wysiłku o nową sprawiedliwą Polskę.

Reform a Rolna zapewniła chłopom

żyje rząd robotniczy i włościański", 
w myśl długoletnich tradycyj wspól­
nych walk robotnika i chłopa polskie­
go, w imię najściślejszej współpracy 
naszej Partii, Polskiej P artii Socja 
listycznej ze Stronnictwem Ludowym, 
— witamy Ludowców z okazji obrad 
ich władz naczelnych, witamy na 
szych współbojowników o nową,) de­
mokratyczną Polskę i życzymy powo­
dzenia ich pracom dla dobra Ojczy­
zny.

ich prawdziwe dziedzictwo. Przy* po­
mocy bratniej organizacji robotniczej 
zlikwidowaliśmy klasę magnatów i ob­
szarników, którzy nas gnębili przez 
całe wieki. Dziś my, synowie tej zie­
mi, stoimy ramię przy ram ieniu do 
wytężonej pracy nad odbudową naszej 
wyzwolonej Ojczyzny".

Sprawozdanie z dotychczasowej dzi& 
łalności Zarządu Głównego i Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego wy. 
głosił ob. Bańczyk, który przedstawi: 
historię Stronnictwa od roku 1940 do 
chwili obecnej.

Mimo wielkich ofiar ludowców i 
przeszkód ze strony działających w 
konspiracji czynników reakcyjnych, 
zwalczających nowozorganizowany ruch 
ludowy, Stronnictwo Ludowe poko­
nało wszystkie trudności i zorganizo­
wało się politycznie i wojskowo.

Obecnie, jak  mówi ob. Bańczyk, 
ruch w terenie jest potężny. Jakkol­
wiek brak dokładnych danych wiado­
mo, że w każdym powiecie jest ponac 
5 tys. członków Stronnictwa.

W drugim swym przemówieniu wi- 
ceprem. Januusz odkrył przed zebrany 
mi kulisy perfidnej działalności poli­
tycznej t. zw. „rządu" Londyńskiego 
i zapewnił zebranych o zdecydowanej 
woli czynników rządowych do bez­
względnej walki z reakcją i dq soli­
darnego działania w ramach sojuszu 
chłopsko-robotniczego.

W  kraju
APROW IZACJA MAS PRACUJĄCYCH

W ARSZAW A 25.3, (Polpress). — Ko­
misja Centralna Związków Zawodowych  
w Polsce przyjęła rezolucję w  sprawie 
aprowizacji mas pracujących, stw ierdzają­
cą, że n a l e ż y  z a p e w n i ć  ludności 
pracującej niezbędne minimum produktów  
żyw nościow ych  po cenach państwowych, 
pfzyczem  ciężko pracujący powinni otrzy­
m yw ać zw iększone normy żyw nościow e.

N iezależnie od tego, w obec trudnych 
warunków w ojennych Związki Zawodo- 
dowe powinny się  starać o dodatkowe 
środki w yżyw ienia  ludności pracującej.

K O N FE R EN C JA  NAUCZYCIELSTW A
KUTNO (Polpress). O dbyła się tu  p ierw sza 

k o n fe ren c ja  nauczycielstw a szkól pow szechnych 
z te ren u  p ow ia tu  kutnow skiego. Na k o nferencji 
om ów iono sp raw y  o rg an izacy jn e  i zawodow e.

W  pow iecie k u tnow sk im  czynnych jes t 84 
szkól pow szechnych, w k tó ry ch  p ra cu je  181 
nauczycie li. D la całkow itego p rzep row adzen ia  
pow szechnego n au czan ia  po trzeb a  jeszcze o k o ­
ło 100 nauczycieli.

Szkoły rozm ieściły  się w daw nych  budy n k ach  
szkolnych, a także  w daw nych dw orach  obszar- 
niczych.

POMOC C ZE R W O N EJ ARMII
CZĘSTOCHOW A (Polpress). P rem ie r tow. 

O sóbka-M oraw ski zaw iadom ił Z arząd  Miejski 
m. C zęstochow y, że D ow ódca I-go F ro n tu  U- 
k ra iń sk ieg o  p rzeznaczy ł d la  ludnośc i Często 
chow y z w łasnych  zapasów  1000 to n  cu k ru  oraz 
pew ną ilość zboża chlebow ego. Po odb ió r w iel­
kiego d a ru  A rm ii R adzieckiej w yjechali już 
p rzedstaw icie le  w ładz m. Częstochowy.

FILHARM ONIA W  KATOW ICACH
KATOW ICE (Polpress). Sezon koncertow y 

Państw ow ej F ilh a rm o n ii w K atow icach ro zp o ­
cznie się w połow ie kw ietn ia . Z rozpisanego 
k o n k u rsu  p rzy ję to  już  do o rk ies try  około 80 
osób, w śród  k tó ry ch  z n a jd u ją  się w ybitn i arty- 
ści-m uzycy, ja k  U m ińska i prof. D w orakow ski, 
p ro f. D ankow ski z P oznan ia , p rof. D rohom irsk i 
z K atow ickiej F ilh arm o n ii i inni. F ilh arm o n ia  
będzie m ia ła  s ta łą  siedzibę w K atow icach, p rze  
w iduje  jed n a k  reg u la rn e  w yjazdy  koncertow e 
do w iększych m iast Ś ląska oraz Zagłębia.

REFORM A ROLNA
OPOCZNO (Polpress) W  pow iecie opoczyń 

skim  podlega re fo rr tie  ro ln ej 50 m ają tk ó w  o 
łącznej pow ierzchni 6.395 ha. R ozparcelow ano 
5 m ają tków , dalszych 27 dzielą ju ż  kom itety 
fo lw arczne i g rom adzkie , pozostałe  18 fo lw ar­
ków  p rzeznaczono  n a  cele specja lne i częściowe

ich rozparcelow an ie  n astąp i po w yłączeniu  te ­
renów  n a  rzecz rozbudow y m iast, p rzem ysłu , 
szko ln ic tw a i uzdrow isk .

Z w iązek Sam opom ocy C hłopskiej p rzy stąp ił 
do p ra c  o rgan izacy jnych , zw iązanych  z w iosen­
n ą  a k c ją  siew ną, u ru ch am ia jąc  s tację  rozdziel 
czą z ia rn a  na siew i z iem niaków -sadzen iaków

Reforma rolna i siew
KATOWICE (Polpress). Odbyła się 

tu pod przewodnictwem Wojewody Ślą­
skiego gen. dyw. Zawadzkiego konferen 
cja w sprawie akcji siewnej i reformy 
rolnej na terenach województwa. W o- 
bradach wzięli udział wicewojewoda Wę- 
gierow, przedstawiciele wojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego z prezesem inż. Ja­
roszewskim na czele, Izby Rolniczej, 
TUR, PPR, PPS, Okręgowych Komisyj 
Związków Zawodowych, Zw. Zaw. Gór­
ników i Metalowców.

Postanowiono przyśpieszyć dostawę 
nasion na tereny, które odczuwają ich 
brak, a także zająć się naprawą uszko 
dzonych traktorów. Akcja siewna prze 
prowadzona zostanie w znacznym stop­
niu drogą wykorzystania własnych zapa­
sów nasion. Akcja parcelacyjna w po­
wiatach będzińskim i zawierciańskim 
zakończona zostanie w ciągu 10 dni.

*

W ARSZAW A 25.3, (Polpress). —
W  związku ze zbliżającym  się okresem  
zasiew ów  w iosennych Min. Rolnictwa 
i Reform 'Rolnych oraz Min. Przemysłu 
i Handlu zawarły um owę ze Związkiem  
Gospodarczym „Społem" i Związkiem Sa­
m opom ocy Chłopskiej, na m ocy której 
Min. Przemysłu dostarcza powyższym  
Związkom gotow ych wyrobów fabrycz­
nych w  postaci drelichu bawełnianego, 
m ateriałów pościelow ych, nici, żelaza su­
rowego, gwoździ, naczyń żeliwnych, w ia­
der cynow ych, naczyń blaszanych em alio­
w anych i t.p., wzamian za co związek  
„Społem" dostarczać będzie Min, Rolnic­
twa i. Reform Rolnych nasion: pszenicy
jarej, jęczm ienia, owsa, grochu, fasoli, ko 
niczyny białej i czerwonej i. t.p. Rozdzia 
łem zajmie się ,Społem" i Związek Samo 
pom ocy Chłopskiej.

Na Ślqsk Opolski!
KATOWICE, (Polpress). — W Głó­

wnym Urzędzie Wojewódzkim w Ka­
towicach odbyła się I-sza odprawa 
Starostów, Wicestarostów, Prezyden­
tów i ich zastępców m iast wydzielo­
nych, udających się na Śląsk Opolski, 
w celu objęcia stanowisk adm inistra­
cyjnych. Wojewoda gen. Zawadzki 
omówił stojące przed* Starostam i na 
Opolu zadania. W nowej szkole pol­
skiej nauka języka niemieckiego bę­
dzie wyrugowana. Zasadniczym pro­
blemem z chwilą przejęcia Opola, jest 
zbudowanie sprawnej i zdyscyplino­
wanej adm inistracji. Poruszono spra­
wę aprowizacji oraz związane z nią 
zagadnienie tworzenia ogródków dział­
kowych.

v

KATOWICŚ, (Polpress). — Woje­
wódzki Urząd Ziemski w Katowicach 
wysłał do 6 powiatów Śląska Opol­
skiego 125 fachowców, których zada­
niem jest przejęcie ziemi dla Państwo­
wego Funduszu Ziemi, przejęcie po­
rzuconych gospodarstw rolnych, ewi­
dencja gospodarzy pozostałych, ziemi 
nieobsianej i zapotrzebowania na z iar­
no do siewów wiosennych. Do powia­
tu kluczborśkiego i olesińskiego uda­
ła się grupa 120 osób celem przygoto­
wania gospodarstw dla ludności w iej­
skiej z pow. będzińskiego i zawier­
ciańskiego. Akcja przygotowawcza 
na przyjęcie tej ludności jest obecnie 
w pełnym toku.

Usuwanie mętów poniem ieckich
WARSZAWA, (Polpress). — Pod­

sekretarz stanu w M inisterstwie Spra­
wiedliwości dr Leon Chajn wygłosił 
w W arszawie odczyt pt. „Usunięcie 
mętów poniemieckich poza nawias N a­
rodu Polskiego". Sięgając do obowią­
zującego w tej dziedzinie ustawo­
dawstwa, mówca podkreślił, iż roz­
różnić należy dwie grupy zdrajców: 
czynnych i biernych. Pierwsi czynnie 
współpracowali z okupantem, brali 
udział w zabójstwach, wysiedlaniach, 
prześladowaniach i szantażach. Dru­
dzy zwątpili w powstanie Państw a Pol. 
skiego, pracowali na rzecz wróga, 
zwiększając jego potencjał i tym sa­
mym zmniejszając potencjał własny. 
Naród polski musi być oczyszczony z 
tych elementów.

Prelegent omówił w swym odczycie 
zgubny wpływ, jaki w tym względzie 
przypisać należy czynnikom rządowym 
Polski przedwrześniowej.

Na terenach zachodnich, mówi da- 
Jej dr Chajn, rząd przed wrześniowy 
szukał pokoju, na wschodzie pobrzęki­
wał szabelką. Polityka Piłsudskiego 
była antysowiecka, rząd „Londyński" 
rzucał hasło, że nie sztuka jest umrzeć 
za Polskę, a sztuka jest żyć dla Polski 
i akceptował zapisanie się na „Volks- 
listę".

Niechaj dowodem godnej postawy 
społeczeństwa naszego będzie, że w Ka­
towicach trzyletnie dzieci mówią po 
polsku. Mimo kary śmierci matki Pol­
ki uczyły swe dzieci po polsku.

Społeczeństwo winno hyc bardzo 
czynne, dopomagać w ściganiu i ka ra ­
niu zdrajców. Chodzi również o wy­
chwycenie tych, którzy wprawdzie nie 
zostali Volksdeutschami, ale ubiegali 
się o wpis na ,,Volkslistę". H itler po­
zostawił agentów i szpiegów. Społe­
czeństwo winno wytężyć swoją czuj­
ność nie tylko przeciwko tym, o któ­
rych mówi dekret, ale i przeciwko 
tym, którzy są głosicielami faszystow­
sko-hitlerowskich haseł.

Bank „Społem" w Łodzi
Bank Spółdzielczy „Społem" w W ar­

szaw ie uruchomił w  tych dniach swój od­
dział głów ny w  Łodzi.

Bank „Społem" rozpoczął już akcję kre 
dytowania Spółdzielni oraz uruchomił na­
stępujące działy operacji bankowych: ra­
chunki czekowe, przyjm owanie wkładów  
oszczędnościow ych, inkaso dokumentów, 
oraz w ykonyw uje przekazy pieniężne 
zw ykłe i pilne na w szystkie m iejscowości, 
w których Bank „Społem" posiada sw o |e  
placówki. Obecnie liczba placów ek w 
banku „Społem" w ynosi przeszło 60 Liczba 
ta stale wzrasta.



Sir. 4

„Furor T eutonicus“ a żywioł słowiański
na tysiącletnim szlaku dziejów

Bez mała lat tysiąc trw ają pełne tra ­
gicznych załamań zapasy Słowian z ger­
mańskim najeźdźcą. Bowiem Niemcy od 
zarania dziejów odznaczali się zaborczoś­
cią, a ich „Drang nach O sten" jako jeden 
z przejawów tej zaborczości — fatalnie 
zaciążył na całych dziejach Słowiańszczy­
zny Zachodniej.

Już w iek X świadczy o wielkim przy­
pływ ie fali germ ańskiej na ziemie naszych 
pobratym ców Lutyków, którzy siedziby 
swe mieli w dzisiejszej Brandenburgii i na 
Pomorzu Zachodnim. Podboju lu ty k ó w  
dokonywał bezlitosny tępiciel Słowian 
m argrabia Gero. W yrżnięto ich w pień, 
a co pozostało — wchłonął w siebie świat 
germański. Zam ieszkujących dzisiejszą 
M eklemburgię Obotrytów  otoczyły plemio 
na germ ańskie z trzech stron: z północy, 
z zachodu i południa; w nielepszym poło­
żeniu znajdowali się Serbowie łużyccy ja ­
ko włodarze dzisiejszej Saksonii.

Podczas gdy dogoryw ają Słowianie 
z nad Łaby i Odry — nad W artą pow sta­
je  Państwo Polskie M ieczysława, który 
poprzez moczary i bagna nadnoteckie to ­
ru je  sobie drogę na Pomorze Gdańskie. 
Syn M ieszka Bolesław Chrobry w gigan­
tycznych bojach powstrzym uje napór ger­
mański, a jego państw o zorganizowane 
w pierwszej ćwierci XI w ieku sięga Odry 
na Pomorzu Zachodnim i Łaby na Łuży- 
cach. On pierwszy ocala Polskę i resztę 
Słowiańszczyzny od zagłady. N iestety Lu­
tyków , ani Serbów nie zdołał już przyw ró­
cić światu słowiańskiemu. Za czasów Bo­
lesław a Krzywoustego Odra jest w ew nę­
trzną rzeką słowiańską, a jego mocarstwo 
sięga daleko za Odrę. Ten Odnowiciel i 
znakom ity w ykonawca polskiej polityki 
północnej nie zostawił po sobie godnych 
następców, więc Polska skutkiem  słabego 
oparcia traci Pomorze Zachodnie 1181 r.

Nieopatrzną polityką Konrada Mazo­
wieckiego tworzy sobie Polska nowe nie­
bezpieczeństwo zalewu germ ańskiego tym 
razem z północy. Sprowadzeni na ziemię 
naszą Krzyżacy, niby to „naw racają" po­
gańskich Prusaków, szerząc „kulturę" 
swoimi obyczajami, a w rzeczywistości 
zieją nienawiścią do żywiołu polskiego, 
który stopniowo wytępią, a resztę autocn- 
tonów zgermanizują. Ciągłe nieporozu­
mienia Krzyżaków z Polską o granice te­
rytorialne, zmuszają księcia Pomorza 
W schodniego (Gdańskiego) M ściwoja II 
do zespolenia tej ziemicy lechickiej z pia­
stow ską W ielkopolską pozostającą wów­
czas (1282 r.) pod rządami Przemysława II. 
Polityczny czyn M ściwoja jest jeszcze je ­
dnym argumentem tym razem historyczno- 
prawnym  za przynależnością Pomorza 
W schodniego do Polski! Zakrojone przez 
Przem ysława plany przyszłej świetności 
ziem gniazdowych odwróciłyby niew ątpli­
wie kartę  naszych dziejów, gdyby go nie 
byli zamordowali podstępnie m argrabio­
wie brandenburscy.

Najeźdźcy germańscy nie napotykając 
na drogach naszych ważniejszych przesz­
kód, otw ierają szerokie podwoje swoim 
ziomkom do m iast polskich. Śląsk pod obu­
chem germ anizacyjnym  przechodzi liczne 
w strząsy wewnętrzne, a w Czechach odby­
wa się kolonizacja niemiecka.

Słowianie, mimo doznawanych udręk 
dążą ustawicznie do jedności i solidarno­
ści, dokonując w rezultacie wielkiego zry­
wu wewnętrznego: konsolidacji politycz­
nej i kulturalnej.

Jakkolw iek W ładysław  Łokietek pow­
strzym uje najazd krzyżacki wgłąb ziem

90 szkół w Łodzi
LÓ D Ż (P o lp re ss ) . N a te re n ie  Ł o d z i u ru c h o ­

m io n o  do  c h w ili o b e c n e j 90 7 -k la so w y ch  sz k ó ł 
p o w s z e c h n y c h . D o sz k ó ł ty c h  u c z ęszcza  82.000 
dziec i —  liczb a  u c z n ió w  s ta le  w z ra s ta . C zy n n a  
je s t  ta k ż e  p u b lic z n a  sz k o ła  d o k s z ta łc a ją c a  za  
w o d o w a . W y d z ia ł O św ia ty  i K u ltu ry  Z a rz ą d u  
m . Ł o d z i w szczą ł a k c ję  d o s ta rc z a n ia  n ie z a m o ż ­
n e j  m ło d z ieży  sz k o ln e j n ie z b ę d n y c h  p o m o cy  
n a u k o w y c h . P rz y  c z y n n e j p o m o c y  sp o łe c z e ń ­
s tw a , z o rg a n iz o w a n o  15 m ie jsk ic h  p rz e d sz k o li 
d la  dz ieci w  w iek u  od  la t  4 -ch  d o  6 -c iu . W  
p rz e d sz k o la c h  ty c h  p o d  o p ie k ą  w y k w a lif ik o w a ­
n y c h  o c h ro n ia re k  p rz e b y w a  o b ecn ie  o k o ło  2.5UI, 
dz iec i.

Ludwik Solski
K R A K Ó W  (P o lp res s) . P ie rw sz y  p o  d łu g ich  l a ­

ta c h  o k u p a c ji  w y s tę p  m is trz a  scen y - p o lsk ie j 
L u d w ik a  S o lsk ieg o , n a  sc en ie  te a t r u  S łow ac 
k ieg o  w ro li  D y n d a lsk ie g o  w  „Z em śc ie"  F re d ry , 
b y ł  w ie lk im  su k c esem  z n a k o m ite g o  a r ty s ty . P u  
b liczn o ść , k tó ra  w y p e łn iła  p o  b rzeg i te a tr ,  zgo 
to w a ła  m is trz o w i ży w io ło w ą  o w ac ję .

polskich (Płowce), nie udaje mu się w y­
przeć teutonów z Pomorza. Grabież mie­
nia, mordy, germ anizacja — oto środki 
wiodące do zniszczenia i w ytępienia Po­
laków na Pomorzu. W  1308 r. dokonują 
Krzyżacy masowej rzezi na mieszkańcach 
polskiego Gdańska. Na ich miejsce przy­
byw ają Niemcy z Rzeszy i odtąd Gdańsk 
będzie „odwiecznie" niemieckim miastem.

Klęska Krzyżaków pod Grunwaldem 
(1410 r.) powstrzym uje na jakiś czas pod­
boje krzyżackie, a pokój toruński przy­
łączył znów na lat 306 Pomorze W schod­
nie wraz z Gdańskiem do Polski. Atoli 
pokój toruński nie dobił gada krzyżackie­
go, który w międzyczasie „przedzierzgnie 
się" w Prusaka i zacznie knuć groźne p la­
ny swej zachłanności i bezprzykładnej 
buty. Na domiar złego król Zygmunt I 
m iast zająć Prusy W schodnie, zezwala 
tam Niemcom na stworzenie nowej po­
tęgi niemieckiej. Tak więc wyrosła nad 
Bałtykiem „powa posiadłość brandenbur­
ska", która z biegiem czasu stanie się sie­
dliskiem w ybujałego militaryzmu i w yni­
szczy rdzennych mieszkańców tej ziemi: 
M azurów i W armiaków.

Ponowna fala germ anizacyjna zalewa 
całe Czechy, a Habsburgowie sięgną po 
czeską koronę. W  bitwie pod Białą Górą

Niemcom nie można wierzyć. Dziś 
udają, że są owcami, lecz niedawno 
jeszcze byli w ilkam i, i pozostali n i­
mi. Dziś rzuca ją  karab iny  i sztyle­
ty , ale k to  wie, co będzie za m iesiąc?

Niemiec nie umie walczyć z w ła­
snej in icjatyw y, on zawsze czeka na 
rozkaz. W śród zmieszanych, spłoszo­
nych tłum ów, zapełniających drogi 
i m iasta  niemieckie, zn a jd u ją  się lu­
dzie, którym  powierzono organizow a­
nie dyw ersyj i puczów. Chwilowo 
przyczaili się, bo zanadto się prze­
straszyli i m uszą na jp ierw  przyjść 
do siebie. A jeśli da się im odetchnąć, 
jeśli nie ujm ie się ich w karby  i nie 
„oświeci" każdego z osobna, to  w kró t­
ce ci najpokorn ie jsi, ci, k tórzy dzi­
siaj w ołają „R ot F ro n t"  i depczą por­
tre ty  fu eh rera , znów zaczną bredzić
0 „W ielkiej Rzeszy" i, słuchając za­
m askow anych oberleutnantów  albo 
rotenfuehrerów , chw ycą karab iny , 
bomby, noże. W ani jednym  Niemcu 
nie zauważyłem  szczerej skruchy, 
lecz tylko strach  i sym ulację

PR Z E SU W A JĄ  WSKAZÓWKI 
ZEGA RA

Oto jak aś  N iem ka w spodniach 
w drapu je się na  fasadę domu, aby 
zdjąć szyld ze sw astyką. N ik t nie k a­
zał je j tego robić, a ona aż się spoci­
ła i cieszy się, bo myśli, że zrehabili­
tow ała się przed h istorią. Ale sp ró­
bujcie tylko spytać, ja k  ta  sam a oso­
ba znęcała się nad sw oją „niew olnicą" 
Haliną...

A oto inny Niemiec przesuw a w ska­
zówkę zegara o dwie godziny naprzód
1 uroczyście ośw iadcza: „ Je s t punk tu­
alnie dwanaście m inut po trzeciej 
według czasu moskiewskiego". P ro ­
m ieniuje cały; je s t on gotów żyć nie 
tylko według moskiewskiego, lecz na- 
wTe t według władywostockiego czasu, 
aby tylko nie pytano go, jak  zamęczał 
czterech Francuzów  pracą od św itu 
do nocy.

Można przesunąć wskazówki ze­
gara , można zerw ać tabliczkę z n a­
pisem „H itle r-S trasse" , ale nie mo­
żna zniweczyć oskarżeń, bo rzucają  
się one w oczy na każdym  kroku. Tuż 
obok przerażonych ex-właścicieli n ie­
wolników widzimy wszędzie radosne 
tw arze ex-niewolników. Iluż tu F ran cu ­
zów, Polaków, Czechów, Belgów, Holen­
drów ! Ile dziewcząt z U krainy, B iałoru­
si, k tóre wypłakały swoje oczy. Cudem 
uratow ani jeńcy sowieccy. Pewien 
Francuz, lekarz wojskowy, opowie­
dział m i:

(1620 r.) Czechy tracą swą niepodległość; 
Odra staje się w ew nętrzną rzeką nie­
miecką.

W iek XVIII rozpocznie nową grabież 
ziem gniazdowych Polski (1772 r.), a gra­
nice Słowiańszczyzny cofają się na N ie­
men, Bug i Zbrucz. Lata następne przyno­
szą zupełną zagładę polityczną Rzeczy­
pospolitej, stąd też W isła staje się na pe­
wien okres czasu wewnętrzną rzeką ger­
mańską!

I nie dźwignęłaby się Słowiańszczyzna 
o w łasnych siłach, gdyby nie nadeszła 
chwila osobliwa: idee wolnościowe lu 
dów uwieńczone czynem Napoleona na 
początku XIX wieku. Stworzone na Kon­
gresie W iedeńskim Królestwo K ongreso­
we jest wyspą słowiańską zewsząd oto­
czoną germańskim morzem. Społeczeństwa 
słowiańskie dokonują teraz ogromnej p ra­
cy uśw iadam iającej i organizatorskiej. N a­
rody słowiańskie budzą się z dmgiego 
marazmu dziejowego do nowego życia: 
idea panslawizmu odżywa pełną piersią.

Klęską Niemiec (1918 r.) uwalnia sło­
wiańskie narody z długiej niewoli po lity ­
cznej. Czesi odzyskują praw ie pełne swo­
je  granice, a my ileż ponieśliśmy strat: 
Pomorze-Zachodnie, Ziemia Lubuska, M a­
zury, W arm ia i Powiśle, Śląsk Opolski!

„Oczywiście, że szkopy nas też mę­
czyli, ale żyliśm y jed n ak  ja k  bogowie, 
w porów naniu  z R osjanam i. Dzieli­
liśm y się z n im i jedzeniem , a  Niemcy 
wysyłali nas za to  do karnych  obo­
zów, m ów iąc: „Jeżeli pom agacie bol­
szewikom, to  zdradzacie ideę nowej 
E uropy". —  W obozie rosyjskim  g ra ­
sował ty fus. Co dzień ran o  wywo­
żono trupy . Niemcy krzyczeli: „B ierz­
cie i ty ch !"  Sam  widziałem, ja k  w raz 
z nieboszczykam i kładli żyw ych; ży­
wi jęczeli, a N iemcy zakopywali ich"... 
Nie, przesunięciem  wskazówek zegara 
sp raw a o zbrodnie niemieckie mo da 
się załatw ić!

Z D Z IC Z E N IE  DUCHOW E
Obok dobrobytu m aterialnego tych 

„nadludzi" ' daje się u nich zauważyć 
niezwykła pustka duchowa. —  W k a­
żdym m ieszkaniu — biblioteka. Jak ie  
w spaniałe opraw y! Tylko nie otwie­
ra jc ie  książek: „M ein K am pf", pióra 
ludożercy i zbiorek poezji poświęcony 
H im m lerow i; „W ypraw a na Polskę", 
„H ygiena rasow a", „Z araza żydow­
ska", „Rosyjscy podludzie", „N asze 
w ierne P ru sy ". —  Ubóstwo, nędza 
duchowa. Z resztą, widać, że te  książ­
ki były mało czytane; uważano je  za 
umeblowanie, ja k  wazoniki i porcela­
nowe figurk i.

Napróżno szukałem w Łoczanach, 
albo Tapiaw ie bibliotek m iejsk ich ; nie 
było ich. Znalazłem  tylko jedno m u­
zeum w całych P rusach  W schodnich. 
I co tam  zastałem ? P o rtre ty  H inden- 
burga i szlify oficera carskiej arm ii 
z podpisem : „Zwycięstwo pod Tannen- 
bergiem " U niform  polskiego oficera 
i fo tog rafie  zburzonej W arszaw y. 
Szkielet małpy, około stu  w izerun­
ków H itlera , kufel do piw a z epoki 
B ism arcka —  itp. Oto zaw artość m u­
zeum.

Za tę  w każdym  mieście są ogromne 
gm achy komendy policji; tu  Niemcy 
myśleli, tw orzyli, fan tazjow ali i k a ja ­
li się. M apy św iata  z wypłowiałymi 
papierow ym i chorągiew kam i, zatknię­
tym i jeszcze w S idi-el-B arani (E g ip t) 
i w M ajkopie (K aukaz). We w span ia­
łym gm achu szkoły w Łoczanach zna­
lazłem śpiewnik. P rzy taczam  cytaty  
z kilku piosenek dla m ałoletnich nad­
ludzi: „Spadajcie wesoło bomby, na 
Anglię"... „Niech tryśn ie  spod noża 
żydowska krew  (U nd wenn das Ju - 
denblut vom M esser sp ritz t)" , „P rze­
pędziliśmy francuskie św inie ze S tras­
burga".... A dalej, ogrom na fo togra-

Czyż trak tat wersalski nie jest tedy eta­
pem dalszych zmagań polsko-niemieckich? 
Przecież nie uwolniono całej Słowiań­
szczyzny-, pozostawiono ziemie naszych 
pradziadów, ziemie rdzennie polskie na 
pożarcie hitlerowskim bestiom. A Niemcy 
ziemie te pokryli grubą w arstw ą germa- 
nizacyjnego pokostu, a w ykazując świa­
tu  „niemieckość" tych ziem uciekli się 
naw et do „nieom ylnej” ich prehistorii. 
Krzykliwa ich propaganda pełna nieści­
słości historycznej i fałszów robi swoje... 
Szerząc niepokojącą agitację polityczną 
za przywróceniem „utraconych" ziem do 
„V aterlandu", organizują nowe metody 
naporu germańskiego, uzbrojonego na j­
nowszymi zdobyczami nauki i techniki.

I znowu Słowiańszczyzna (Czechy, Pol­
ska, Jugosławia) ponosi jeszcze jedną stra­
szną klęskę. I zdawałoby się, że legnie 
powalona hitlerowskim  najazdem  Sło­
wiańszczyzna — W schodnia, lecz zbrojny 
odwet Słowian wespół z narodam i m iłują­
cymi pokój i wolność dokonuje ujarzm ie­
nia krwiożerczego napastnika. Tym samym 
odwróconą będzie nowa karta naszych 
dziejów zapow iadająca wielki okres two­
rzącej Słowiańszczyzny.

f ia :  fu eh re r a przed nim malec pię- 
cio- _ lub sześcioletni z karabinem  w 
dłoni. Nie, w tak ie j jask in i życie je s t 
niemożliwe! K u ltu ra  —  to nie odku­
rzacze i m aszynki do m ielenia mięsa. 
W idzimy obrzydliwe oblicze Niemiec, 
i jesteśm y dum ni ,że wypaproszyliśm y 
trzew ia tego obrzydliwego zw ierza.

VOX PO PU L I
Nie wiem, o czym będą mówili dy­

plomaci przy okrągłym , owalnym  czy 
podługowatym  stole, ale wiem, o czym 
mówią ludzie z dziesięciu państw  na 
wszystkich gościńcach Niemiec, lu­
dzie, oswobodzeni przez Czerwoną A r­
mię, F rancuzi i Polacy, Anglicy i Cze­
si, Belgowie i Serbowie, H olendrzy 
i Grecy, A m erykanie i A ustra lijczy­
cy. Wiele godzin spędziłem z nimi 
na szczerych, serdecznych rozmowach. 
Spotykałem  rozmownych i milczących, 
jasnych  i ciemnych, poważnych i we­
sołych, ale nie spotkałem  jeszcze 
w śród nich ani jednego obrońcy N iem ­
ców.

Może w P aryżu  is tn ie ją  jeszcze lu­
dzie, skłonni do przyw rócenia klim a­
tu  m onachijskiego, —  ale ci F ran cu ­
zi, k tórych ja  spotkałem, m ówią je ­
dno: „N iech nas poślą do Niemiec, to  
my już  będziemy wiedzieli, co m am y 
zrobić..."

Ludzie, k tórzy przeżyli niemieckie 
obozy, te w szystkie oflagi i stalagi, 
wiedzą dobrze <jg.ym są Niemcy. L u­
dzie uwolnieni przez A rm ię Czerwo­
ną, w iedzą dobrze, czym je s t radzie­
cka R osja. Ludzie z dziesięciu roz­
m aitych k ra jów  na gościńcach nie­
mieckich p rag n ą  nie podejrzliw ej „ró ­
w now agi" między złem a dobrem, lecz 
triu m fu  sprawiedliwości.

Odwet rozpoczął się. Będzie on do­
prowadzony do końca. Nic już nie u ra ­
tu je  zbójeckich Niemiec. P ierw sze 
słowa tra k ta tu , k tó ry  nazw any będzie 
pokojowym, napisane są k rw ią ro sy j­
ską.

Te słowa słyszą te raz  Niemcy. Dla 
mnie zaś, dla radzieckiego obywatela, 
dla rosyjskiego pisarza, dla człowie­
ka, k tó ry  w idział M adryt, Paryż, 
Orzeł, Smoleńsk, dla mnie najw ięk­
szym szczęściem je s t deptać ziemi?
złoczyńców i wiedzieć, że nie p rzypa­
dek, nie szczęście, nie mowy i nie a r ­
tykuły zbawiły św iat przed faszy­
zmem, lecz nasz naród, nasza arm ia,
nasze serce, nasz Stalin.

ILJA ERENB UR G
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